
  
    
      
    
  


  

  Elizabeth Lane


  Odcięci od świata


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Bel­czyk


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Se­at­tle, stan Wa­szyng­ton


  Ko­niec wrze­śnia


  – Chcesz mi po­wie­dzieć, że to po­stę­po­wa­nie wciąż się to­czy? – Dra­gan Mar­ko­vic po­pa­trzył groź­nie na praw­ni­ka. – Za­ofe­ro­wa­li­śmy tej cho­ler­nej ba­bie wszyst­ko, co moż­li­we. Cze­mu nie chce iść na ugo­dę?


  Mło­dy praw­nik, czło­nek kor­po­ra­cji Trans Pa­ci­fic, ba­wił się ner­wo­wo dłu­go­pi­sem, a na jego czo­le po­ja­wi­ła się kro­pla potu.


  – We­dług jej praw­nicz­ki nie cho­dzi tyl­ko o pie­nią­dze. Pani Ran­dall chce, żeby wszy­scy do­wie­dzie­li się, jak ją po­trak­to­wa­no. Jest zde­ter­mi­no­wa­na i za­mie­rza do­pro­wa­dzić do tego, żeby już żad­na ko­bie­ta nie zo­sta­ła zwol­nio­na z po­wo­du cią­ży.


  Twarz Dra­ga­na po­ciem­nia­ła.


  – To nie było po­wo­dem zwol­nie­nia. O ile wiem, pani Ran­dall nie mo­gła da­lej wy­ko­ny­wać obo­wiąz­ków.


  – To po­wie­my przed są­dem. Jej pra­ca uwzględ­nia­ła po­dró­że na Da­le­ki Wchód, a cią­ża to za duże ry­zy­ko przy tego ro­dza­ju wy­jaz­dach.


  – Dla­cze­go więc nie do­sta­ła biu­ro­we­go sta­no­wi­ska na czas cią­ży?


  Mło­dy czło­wiek po­ru­szył się ner­wo­wo.


  – To py­ta­nie na pew­no zada jej praw­nicz­ka. Zwol­nie­nie było de­cy­zją prze­ło­żo­ne­go, zda­je się, że mię­dzy nimi mia­ły miej­sce ja­kieś tar­cia.


  Dra­gan prze­klął, pod­niósł się z ma­syw­ne­go skó­rza­ne­go fo­te­la i spoj­rzał w stro­nę zaj­mu­ją­ce­go całą ścia­nę okna. Z jego na­roż­ne­go biu­ra na ostat­nim pię­trze roz­cią­gał się wi­dok na na­brze­że Se­at­tle peł­ne licz­nych ma­ga­zy­nów, po­mo­stów i gi­gan­tycz­nych dźwi­gów. Dwa ogrom­ne kon­te­ne­row­ce z logo Trans Pa­ci­fic sta­ły przy­cu­mo­wa­ne w do­kach fir­my, cze­ka­jąc na za­ła­du­nek. Za nimi wi­docz­ne były wody za­to­ki Pu­get spo­wi­te wrze­śnio­wą mgłą.


  On pro­wa­dzi fir­mę, do cho­le­ry ja­snej. Nie ma cza­su zaj­mo­wać się Tes­są Ran­dall – któ­rej nie znał – i jej po­zwem, któ­ry może znie­sła­wić Trans Pa­ci­fic. Dla­cze­go ona nie może po pro­su wziąć pie­nię­dzy, pod­pi­sać umo­wy o za­cho­wa­niu po­uf­no­ści i dać mu spo­kój?


  – Je­śli do­brze pa­mię­tam, uro­dzi­ła bliź­nia­ki – po­wie­dział.


  – Tak. Dziew­czyn­ki. Szes­na­ście mie­się­cy temu. – Praw­nik prze­tarł oku­la­ry i za­ło­żył je z po­wro­tem na nos. – Uro­dzi­ły się sie­dem ty­go­dni za wcze­śnie, w tym cza­sie jej ubez­pie­cze­nie już wy­ga­sło. Wy­dat­ki na opie­kę me­dycz­ną…


  – Obie­ca­li­śmy je po­kryć – wark­nął Dra­gan.


  – Wiem, ale jej praw­nicz­ka wno­si o za­dość­uczy­nie­nie za do­zna­ną krzyw­dę, twier­dząc, że stres zwią­za­ny ze stra­tą pra­cy spo­wo­do­wał wcze­śniej­szy po­ród.


  – Czy mogą to udo­wod­nić?


  – Na pew­no będą pró­bo­wać. Może zro­bić się bar­dzo nie­przy­jem­nie. I dro­go. – Praw­nik prze­ta­so­wał do­ku­men­ty. – Czy mógł­bym coś za­pro­po­no­wać?


  – Słu­cham.


  – Wiem, że nie lubi pan mie­szać się w ta­kie spra­wy, ale może gdy­by spo­tkał się pan z pa­nią Ran­dall i prze­pro­sił ją w imie­niu fir­my, może by­ła­by skłon­na do…


  – Wy­klu­czo­ne. – Dra­gan od­wró­cił się, by spoj­rzeć na praw­ni­ka. – Nie mam cza­su i nie mu­szę jej prze­pra­szać. Kie­dy jest roz­pra­wa?


  – Za ty­dzień od dzi­siaj. Po­nie­waż pani Ran­dall pra­co­wa­ła w biu­rze na Ala­sce, pro­ces od­bę­dzie się w An­cho­ra­ge. Jest jesz­cze czas, żeby pan…


  – Po­wie­dzia­łem nie. Po pro­stu to za­łatw. Za to pła­cę to­bie i do­rad­com. Je­że­li nie ra­dzi­cie so­bie z pra­cą… – W jego gło­sie za­brzmia­ła groź­ba. – To na ra­zie wszyst­ko.


  – Tak, pa­nie Mar­ko­vic, oczy­wi­ście. Zro­bi­my, co w na­szej mocy. – Praw­nik ze­brał do­ku­men­ty i wy­co­fał się w kie­run­ku drzwi.


  Gdy się za­mknę­ły, Dra­gan zno­wu od­wró­cił się w stro­nę okna. Wy­mam­ro­tał parę prze­kleństw w oj­czy­stym chor­wac­kim i pa­trzył na gęst­nie­ją­cą mgłę. Miał ocho­tę zwol­nić cały ze­spół praw­ni­ków i wy­na­jąć ko­goś, kto był­by sku­tecz­ny.


  Na­gle zdał so­bie spra­wę, że mar­nu­je czas. Wró­cił do biur­ka, włą­czył kom­pu­ter i wy­cią­gnął akta oso­bo­we Tes­sy Ran­dall. Nie za­dał so­bie tru­du, by prze­czy­tać je wcze­śniej, ale te­raz, gdy zda­wa­ło się, że spra­wa utknę­ła w mar­twym punk­cie, może war­to do nich zaj­rzeć.


  Zdję­cie po­ka­zy­wa­ło po­tar­ga­ne­go ru­dziel­ca, za­ska­ku­ją­co pięk­ną ko­bie­tę o pro­wo­ku­ją­cych brą­zo­wych oczach. Na­wet na fo­to­gra­fii wy­glą­da­ła na sek­sow­ną.


  W jej sta­tu­sie cy­wil­nym wid­nia­ło: pan­na, bez in­for­ma­cji o mał­żeń­stwie czy roz­wo­dzie pod­czas jej sze­ściu lat w fir­mie. Sko­ro za­szła w cią­żę, mu­sia­ła kryć się za tym ja­kaś hi­sto­ria, o któ­rej nie wspo­mnia­no w ak­tach. Za­war­to w nich na­to­miast mnó­stwo ra­por­tów o do­brze wy­ko­na­nej pra­cy. Pani Ran­dall nie tyl­ko płyn­nie po­słu­gi­wa­ła się ję­zy­kiem ja­poń­skim, ale też ce­nio­no ją jako ne­go­cja­tor­kę konr­tak­tów. Do Ja­po­nii tra­fiał waż­ny to­war, Trans Pa­ci­fic prze­wo­ził tam głów­nie drew­no, stal i inne ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne. To spra­wia­ło, że była cen­ną pra­cow­ni­cą, któ­rą nie­ła­two za­stą­pić.


  Za­in­try­go­wa­ny prze­czy­tał akta do koń­ca. Nie było szcze­gó­łów jej zwol­nie­nia, tyl­ko data. Czy część za­pi­su mo­gła zo­stać ska­so­wa­na?


  Ostat­nia in­for­ma­cja to ak­tu­al­ny ad­res w Bel­lin­gham w sta­nie Wa­szyng­ton, mie­ście uni­wer­sy­tec­kim po dru­giej stro­nie za­to­ki. Gdzie­kol­wiek Tes­sa Ran­dall te­raz miesz­ka, musi się sta­wić w An­cho­ra­ge na pro­ces. Py­ta­nie, dla­cze­go po­prze­kła­dał spo­tka­nia w ka­len­da­rzu, by też tam być?


  Za­mknął akta i wy­łą­czył kom­pu­ter. Miał na­dzie­ję, że jego praw­ni­cy będą umie­li po­ra­dzić so­bie w są­dzie, ale zmie­rze­nie się z Tes­są Ran­dall w sali są­do­wej czy poza nią może być je­dy­nym spo­so­bem, by wzmoc­nić jego sta­no­wi­sko i za­po­biec znisz­cze­niu wi­ze­run­ku Trans Pa­ci­fic. Jed­nak za­nim to się wy­da­rzy, po­trze­bu­je pla­nu i spo­so­bu, by zna­leźć bra­ku­ją­ce ka­wał­ki ukła­dan­ki.


  Je­śli od­kry­je, że gdzieś po­peł­nił błąd, po­stą­pi jak czło­wiek ho­no­ru, ale tyl­ko na swo­ich za­sa­dach. Co­kol­wiek się wy­da­rzy­ło, nikt nie oczer­ni jego fir­my. Nikt.


  Bel­lin­gham, Wa­szyng­ton


  Sześć dni póź­niej


  To nie­moż­li­we.


  Tes­sa prze­szu­ki­wa­ła to­reb­kę w po­szu­ki­wa­niu ibu­pro­fe­nu, otwo­rzy­ła bu­te­lecz­kę i ro­zej­rza­ła się wo­kół ru­chli­we­go ter­mi­na­lu czar­te­ro­we­go w po­szu­ki­wa­niu kra­nu z wodą pit­ną. Ni­cze­go ta­kie­go nie zna­la­zła, po­łknę­ła więc dwie ta­blet­ki na su­cho, dła­wiąc się lek­ko przy prze­ły­ka­niu.


  Ty­dzień temu za­bu­ko­wa­ła bi­let na lot Ala­ska Air­li­nes do An­cho­ra­ge. Jej ro­dzi­ce mie­li po­pil­no­wać bliź­nia­czek, ale mat­ka po­tknę­ła się i zła­ma­ła sto­pę. Co gor­sza, praw­nicz­ka Tes­sy, He­len Car­mi­cha­el, ostrze­gła ją, że je­śli za­żą­da­ją od­szko­do­wa­nia z na­wiąz­ką, po­stę­po­wa­nie może się wlec ty­go­dnia­mi. Nie po­zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go, jak wziąć bliź­niacz­ki z sobą. Za­dzwo­ni­ła do li­nii lot­ni­czych i pró­bo­wa­ła za­re­zer­wo­wać dwa są­sied­nie sie­dze­nia. Nie było żad­nych wol­nych miejsc.


  He­len, zna­na z za­rad­no­ści, za­re­zer­wo­wa­ła lot czar­te­ro­wy dla Tes­sy i bliź­nia­czek, zor­ga­ni­zo­wa­ła też noc­leg i nia­nię w An­cho­ra­ge. Pro­blem z gło­wy. Tes­sa tak wła­śnie my­śla­ła – do tej chwi­li.


  Wal­cząc ze łza­mi fru­stra­cji szła w kie­run­ku po­cze­kal­ni, gdzie jej przy­ja­ciół­ka, Pen­ny, pil­no­wa­ła bliź­nia­czek.


  Przy­pię­te do swo­ich złą­czo­nych ra­zem wóz­ków, Mad­die i Mis­sy przy­cią­ga­ły uwa­gę prze­chod­niów. Ubra­ne w iden­tycz­ne ró­żo­we pa­ja­cy­ki, z nie­bie­ski­mi ocza­mi i ogni­sty­mi locz­ka­mi, były na­praw­dę uro­cze, ale zmę­czo­ne po­tra­fi­ły zmie­nić się w ma­ru­dzą­ce dia­beł­ki. Tak wła­śnie sta­ło się te­raz.


  Gdy tyl­ko zo­ba­czy­ły mat­kę, za­czę­ły pła­kać. Im Tes­sa była bli­żej, tym gło­śniej roz­pa­cza­ły, wy­cią­ga­jąc swo­je małe rącz­ki w jej stro­nę, Mis­sy bła­ga­ła, by ją pod­nio­sła i przy­tu­li­ła, Mad­die zaś cze­ka­ła, aż ktoś ją wy­pu­ści, żeby mo­gła po­biec gdzieś przed sie­bie.


  Ból gło­wy był co­raz sil­niej­szy, ibu­pro­fen nie dzia­łał tak szyb­ko, jak po­wi­nien.


  – Co się dzie­je? – za­py­ta­ła Pen­ny.


  Tes­sa po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie uwie­rzysz. Mój lot wła­śnie od­wo­ła­no. Ja­kiś pro­blem z sa­mo­lo­tem.


  – Je­śli to ich sa­mo­lot się ze­psuł, czy nie po­win­ni za­pew­nić ci in­ne­go lotu?


  – Lu­dzie za ladą tyl­ko wzru­sza­ją ra­mio­na­mi i prze­wra­ca­ją ocza­mi. Wra­cam tam i będę im su­szyć gło­wę, do­pó­ki cze­goś nie osią­gnę. To może chwi­lę po­trwać. Chcia­łam ci tyl­ko dać znać, co się dzie­je.


  – Nie martw się. Mam tyle cza­su, ile po­trze­bu­jesz – Pen­ny spoj­rza­ła na dwój­kę wier­cą­cych się dzie­ci. – Może je­śli po­cze­ka­my wy­star­cza­ją­co dłu­go, te małe stwor­ki zmę­czą się i za­sną.


  – W tor­bie z pie­lusz­ka­mi jest coś do je­dze­nia i sok – po­wie­dzia­ła Tes­sa. – To może po­móc je uspo­ko­ić. Prze­pra­szam cię, Pen­ny, wiem, że masz inne rze­czy na gło­wie.


  – O to się nie martw. I nie wra­caj tu, do­pó­ki nie za­ła­twisz in­ne­go lotu.


  Bliź­niacz­ki krzy­cza­ły co­raz gło­śniej, w mia­rę jak Tes­sa się od­da­la­ła. Ich płacz roz­dzie­rał jej ser­ce, ale oglą­da­nie się za sie­bie tyl­ko po­gor­szy­ło­by spra­wę. Co za ba­ła­gan. Może po­win­na pójść na ugo­dę i przy­jąć hoj­ną sumę, któ­rą za­ofe­ro­wa­li jej praw­ni­cy Trans Pa­ci­fic. Jed­nak, jak przy­po­mnia­ła He­len, za­wzię­ta obroń­czy­ni praw ko­biet, na sza­li jest dużo wię­cej niż pie­nią­dze. Jej po­zew usta­no­wił­by pre­ce­dens dla przy­szłych po­dob­nych spraw.


  Wy­pro­sto­wa­ła się i po­de­szła do lady check-inu li­nii Nor­th­west Char­ter Air.


  – To obu­rza­ją­ce – po­wie­dzia­ła. – Mam bi­let i re­zer­wa­cję. Nie ru­szę się z tego miej­sca, do­pó­ki nie znaj­dzie­cie in­ne­go lotu do An­cho­ra­ge.


  – Przy­kro mi. Wszyst­kie loty mają peł­ne ob­ło­że­nie – od­par­ła ko­bie­ta za ladą.


  – Mogę pani po­móc. – Ba­ry­ton z lek­kim ak­cen­tem, głę­bo­ki i zmy­sło­wy, spra­wił, że od­wró­ci­ła gło­wę.


  Męż­czy­zna sto­ją­cy za nią był wy­so­ki, miał ciem­ne wło­sy i naj­zim­niej­szy od­cień sta­lo­wych oczu, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Jego rzeź­bio­ne rysy były zbyt ostre, by na­zwać go przy­stoj­nym, ale pro­mie­nio­wał siłą. Był ubra­ny w dżin­sy, weł­nia­ny swe­ter i krót­ką skó­rza­ną kurt­kę, ale na jego nad­garst­ku po­ły­ski­wał ro­lex ze sta­li naj­wyż­szej ja­ko­ści.


  Nie zna go. Na pew­no pa­mię­ta­ła­by, gdy­by kie­dy­kol­wiek go spo­tka­ła, nie­mniej było w nim coś dziw­nie zna­jo­me­go. Może jest ak­to­rem? Pre­zen­te­rem wia­do­mo­ści, któ­re­go wi­dzia­ła w te­le­wi­zji? Nie przed­sta­wił się. Czy za­kła­dał, że wie, kim jest?


  Tes­sa od­zy­ska­ła głos.


  – Słu­cham? – po­wie­dzia­ła. – Czy to pan wła­śnie za­ofe­ro­wał mi po­moc?


  – Prze­pra­szam, tro­chę pod­słu­chi­wa­łem – od­parł. – Star­tu­ję do An­cho­ra­ge za parę mi­nut. W sa­mo­lo­cie jest mnó­stwo miej­sca. Może pani za­brać się ze mną, bez ja­kich­kol­wiek opłat, oczy­wi­ście.


  – Jest pan pe­wien? – Za­wa­ha­ła się.


  Jego pro­po­zy­cja wy­da­ła się nie­sa­mo­wi­tym łu­tem szczę­ścia, ale gdzieś musi być ha­czyk. Ni­g­dy nie wsia­dła­by do sa­mo­cho­du z ob­cym męż­czy­zną, a czy wsia­da­nie do sa­mo­lo­tu, zwłasz­cza z jej uko­cha­ny­mi ma­leń­stwa­mi, czym­kol­wiek się róż­ni?


  – Sa­mo­lot stoi na pły­cie – wy­ja­śnił, jak­by wy­czu­wał jej wa­ha­nie. – To pry­wat­ny sa­mo­lot, ale tak się skła­da, że je­stem współ­wła­ści­cie­lem tej fir­my char­te­ro­wej. Je­że­li mar­twi się pani o swo­je bez­pie­czeń­stwo, pani Bur­ris może za mnie po­świad­czyć, praw­da, Mar­le­ne? – Po­pa­trzył na ko­bie­tę zza lady.


  – Och, tak. – Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się ko­kie­te­ryj­nie. – Ab­so­lut­nie, pro­szę pana.


  – Więc pro­szę się de­cy­do­wać. Mu­si­my wy­star­to­wać, za­nim po­ja­wi się mgła. – Mó­wił jak ktoś przy­zwy­cza­jo­ny do sta­wia­nia na swo­im.


  To może je­dy­na szan­sa, by do­stać się do An­cho­ra­ge.


  – Tak – za­ry­zy­ko­wa­ła. – Z przy­jem­no­ścią przyj­mę pana pro­po­zy­cję.


  – W po­rząd­ku. – Zer­k­nął na jej wy­pcha­ne tor­by, w któ­rych było wię­cej dzie­cię­cych ubra­nek i pie­luch niż jej wła­snych rze­czy. – Czy to pani ba­gaż? Po­pro­szę, żeby umiesz­czo­no go na po­kła­dzie.


  – Tak, dzię­ku­ję, tyl­ko mu­szę jesz­cze po coś pójść. Zaj­mie mi to dwie mi­nu­ty.


  Tes­sa po­bie­gła przez ter­mi­nal. Może do­brze by­ło­by wspo­mnieć jej wy­baw­cy o bliź­niacz­kach, ale nie chcia­ła, by na­gle zmie­nił zda­nie. Po­wie­dział, że jest dużo miej­sca i na­wet w ma­łym sa­mo­lo­cie lot z Bel­lin­gham do An­cho­ra­ge nie może trwać dłu­żej niż parę go­dzin.


  Jak du­żym nad­uży­ciem uprzej­mo­ści może być dwój­ka ma­łych dzie­ci?


  In­try­gu­ją­cy fa­cet. Skąd zna tę pięk­nie wy­rzeź­bio­ną sło­wiań­ską twarz? Gdzie go wcze­śniej wi­dzia­ła? W ja­kimś ma­ga­zy­nie? Może w te­le­wi­zji?


  Je­że­li nie przy­po­mni so­bie jego na­zwi­ska, bę­dzie mu­sia­ła po­ko­nać wstyd i go za­py­tać.


  Dra­gan pa­trzył, jak ko­bie­ta od­da­la się, po­dzi­wia­jąc jej kształt­ne bio­dra. Szko­da, że wzię­cie jej do łóż­ka w trak­cie po­stę­po­wa­nia to nie naj­lep­szy po­mysł. Zde­cy­do­wa­nie w jego ty­pie – drob­na, sek­sow­na, śmia­ła. Wy­obra­żał so­bie, że w łóż­ku jest ko­ci­cą. Może po pro­ce­sie, je­śli spra­wy uło­żą się ko­rzyst­nie dla każ­de­go…


  Po­trzą­snął gło­wą, za­sko­czo­ny prze­wi­dy­wal­no­ścią swo­ich my­śli. Był bez­wstyd­nym zwie­rzę­ciem, lu­bił pięk­ne ko­bie­ty, je­że­li tyl­ko nie chcia­ły od nie­go wię­cej niż kil­ku ko­la­cji i upoj­nych nocy, ewen­tu­al­nie bran­so­let­ki z bry­lan­tem na po­że­gna­nie. Emo­cje oraz inne tego typu kom­pli­ka­cje to stra­ta cza­su i ener­gii.


  Mi­łość, je­że­li coś ta­kie­go w ogó­le ist­nia­ło, nie wy­stę­po­wa­ła w jego świe­cie. Te­raz, gdy zmarł jego wuj, któ­ry przy­wiózł go do Ame­ry­ki po Sa­ra­ja­wie i wy­cho­wał, nie miał ni­ko­go bli­skie­go. Żad­nej ro­dzi­ny, żad­ne­go związ­ku. Tak było do­brze, mógł się sku­pić na biz­ne­sie okrę­to­wym, któ­ry odzie­dzi­czył i znie­nił w im­pe­rium.


  Jego nowy pry­wat­ny sa­mo­lot stał za­tan­ko­wa­ny i cze­kał obok pasa star­to­we­go. Tor­by Tes­sy były cięż­kie, pew­nie za­bra­ła z sobą ubra­nia, buty i ko­sme­ty­ki na dłu­gi po­byt w An­cho­ra­ge. Miał na­dzie­ję, że nie bę­dzie mia­ła cza­su ich wy­ko­rzy­stać.


  Dra­gan po­dzi­wiał swój nowy sa­mo­lot – je­de­na­sto­me­tro­wą ma­szy­nę wy­bu­do­wa­ną w Szwaj­ca­rii o na­zwie Pi­la­tus PC-6, zna­ną jako por­ter. Zo­sta­ła za­pro­jek­to­wa­na do lo­tów na krót­kie dy­stan­se, co czy­ni­ło ją ide­al­ną do po­dró­ży na Ala­skę.


  Ten eg­zem­plarz wró­cił pro­sto z warsz­ta­tu, gdzie zo­stał wy­po­sa­żo­ny w pły­wa­ki nad ko­ła­mi i wy­trzy­ma­łe opo­ny do lą­do­wa­nia w trud­nym te­re­nie. Dra­gan nie mógł się do­cze­kać wy­pró­bo­wa­nia swo­jej no­wej za­baw­ki, zwłasz­cza z sek­sow­ną ru­do­wło­są pa­sa­żer­ką na po­kła­dzie.


  Nie ro­bił tego dla przy­jem­no­ści. Je­że­li nie był w sta­nie ocza­ro­wać Tes­sy Ran­dall na tyle, by zgo­dzi­ła się na spra­wie­dli­wą ugo­dę, zmie­rzą się z sobą w są­dzie.


  Je­że­li do tego doj­dzie, to nie bę­dzie miał li­to­ści. Jego praw­ni­cy wy­cią­gną naj­gor­sze bru­dy, by ją skom­pro­mi­to­wać, a jej praw­nicz­ka, He­len Car­mi­cha­el, zna­na w sze­ro­kich krę­gach jako za­żar­ta fe­mi­nist­ka i he­rod baba, zro­bi wszyst­ko, by oczer­nić Trans Pa­ci­fic. Bez wzglę­du na re­zul­tat bi­twa są­do­wa bę­dzie pa­skud­na – chy­ba że sma­ko­wi­ta pani Ran­dall zde­cy­du­je się na ugo­dę.


  Czy roz­po­zna­ła nie­zna­jo­me­go, któ­ry za­pro­po­no­wał jej lot? Po jej za­cho­wa­niu wnio­sko­wał, że nie.


  Nie zdzi­wi­ło go to, Trans Pa­ci­fic to ogrom­na fir­ma. Jako pre­zes pra­co­wał za ku­li­sa­mi, ma­jąc do czy­nie­nia je­dy­nie z waż­niej­szy­mi prze­ło­żo­ny­mi. Nie był pe­wien, czy kie­dy­kol­wiek od­wie­dził biu­ra w An­cho­ra­ge w trak­cie sze­ścio­let­niej pra­cy Tes­sy w fir­mie.


  Może bę­dzie le­piej, jak się do­wie, kim jest, gdy będą już w po­wie­trzu. Ina­czej całe to za­mie­sza­nie, śle­dze­nie jej pla­nów i po­ja­wie­nie się w ostat­niej chwi­li, by od­wo­łać jej czar­ter i za­pro­po­no­wać swe usłu­gi, może się za­koń­czyć ni­czym. Po­pa­trzył na ze­ga­rek. Pani Ran­dall nie ma już od kil­ku mi­nut, a nad za­to­ką gęst­nie­je mgła. Chciał wy­star­to­wać, za­nim lot­ni­sko przy­kry­je sza­ro­bia­ła chmu­ra.


  Miał już iść jej szu­kać, kie­dy usły­szał dźwięk ob­ca­sów na po­sadz­ce. Z ulgą obej­rzał się w jej stro­nę – i za­marł. Lu­bił się chwa­lić, że umie po­ra­dzić so­bie w każ­dej sy­tu­acji, ale na coś ta­kie­go nie był przy­go­to­wa­ny.


  Tes­sa Ran­dall pcha­ła przed sobą nie­zgrab­ny wó­zek z dwo­ma sie­dze­nia­mi obok sie­bie. Do fo­te­li­ków przy­pię­te były dwie dziew­czyn­ki o świ­dru­ją­cych spoj­rze­niach i pło­mien­nie ru­dych wło­sach, ta­kich sa­mych jak ich mamy.
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